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S Ę D Z I W A  S O S N A

N a w ysokim  w zgórzu rosła  w span iała  
sosna. A by ła  tak  sędziw a, że zupełn ie  
pam ięć strac iła  i n ie m ogła sobie p rzy ­
pom nieć, ile la t m iała. Pom im o starości 
sw o je j trzy m ała  się jeszcze prosto  i gę­
sto b y ła  p o k ry ta  ciem nozielonym i ig ła ­
mi, k tó re  n igdy  na  zim ę nie opadały , 
co zresztą  je s t u  w szystk ich  sosen w  zw y­
czaju . K rzepka ta  staruszka , w idząc po­
b liską  dębinę ogołoconą z liści przez 
całą  zimę, m yślała  sobie, że ród  sosen 
je s t daleko  szczęśliwszy. W szystk ie  j e j  
rów ieśniczki, tow arzyszk i m łodych lat, 
od daw na ju ż  nie ży ły , ona jed n a  docze­
k a ła  się ta k  sędziwego w ieku  i cieszy­
ła  się w idokiem  licznej rodziny , bo p r a ­
w ie w szystk ie  m łodsze sosny, k tó re  ją  
otaczały , b y ły  j e j  dziećm i i w nukam i.

P rzez  całe życie sosna ta  w ydała  m nó­
stwo szyszek. Szyszki są to kolebeczki, 
w  k tó ry ch  sosny p ia s tu ją  swe dzieci, 
w  k ażd e j łusce m ieści się m alu tk a  sosen- 
ka. D zieciny  te  m a ją  sk rzy d e łk a  i ja k



ty lko  troszeczkę podrosną, zaraz  doby­
w a ją  się z kolebeczki, żegnają  sw oją m a­
mę i lecą w  św iat Boży za pow iew em  
w ia tru . G dy  sk rzy d la te  nasionko padn ie  
na  ziemię, zaraz  się w n ie j zag rzebu je  
i późn iej w ychodzi z ziemi m alu tk a  so- 
senka. W szystk ie  sosny w borze tym  
sposobem  w yrosły .

Sędziw a sosna szczęśliwe dni pędziła 
w gronie ukochane j dziatw y, a m iała  
szczególne p rzyw iązan ie  do je d n e j m ło­
d e j sosenki, k tó ra  tuż p rzy  n ie j rosła 
i m iała  ju ż  z trzy  stopy  wysokości. M a­
teczka p a trzy ła  na n ią  z w ie lk ą  czułością 
i cieszyła się każdą  now ą gałązką, k tó ­
ra  na j e j  ram ionach w yrasta ła .

L atem  osłaniała  córeczkę od palących  
prom ieni słońca, zimą za trzym yw ała  
śnieg na  sw ych b a rkach , ażeby nie p rz y ­
gniótł w ą tłe j m łodej sosenki. O pow iada­
ła  j e j  ładne  b a jeczk i o tym , co w rony  ga­
d a ją , gdy obsiądą szczyty  sosen, o m a­
łym  w ilczku, k tó ry  nie słuchał m atk i i za­
b łądził w  lesie, o s ta rym  niedźw iedziu , 
co sobie nogę z łam ał w p ad a jąc  w  jam ę. 
Sosenka b y ła  c iekaw a ja k  w szystk ie  
dzieci, co chw ila  o coś py tała .



— M ateczko — mówiła* dn ia  jed n e ­
go — co się stało z m oją  starszą  siostrą, 
k tó rą  to cieśle z rąbali zeszłej zim y?

- N i e  w iem  — odpow iedziała  m at­
k a  — m iała  p ień  bardzo p ięk n y  i prosty , 
m usieli z n ie j zrobić słup lub  belkę do j a ­
k ie j  budow li.

— A z  gałązkam i co zrobili?  — p y ta ­
ła znów sosenka.

— M usieli z nich porobić k ije  do m io­
te ł i do różnych  narzędzi rolniczych.

— A czy ze m nie będzie także  słup 
i k i je  do m ioteł? — m ów iła sosenka.

— Nie wiem , ja k  długo pożyjesz — 
odpow iedziała staruszka . — Jeżeli zgi­
niesz młodo, w yjdziesz  może na  ty k ę  do 
p odp ieran ia  fasoli albo na  ko łek  w  p ło ­
cie.

Sosenka um ilk ła . R ozm yślała  o tym  
w szystkim , co m atka  m ów iła. W olałaby 
b y ła  w yróść na  p ięk n ą  belkę, a  n ie  m ia­
ła  n a jm n ie jsze j ochoty  zostać ty k ą  lub  
ko łk iem  w płocie.

D nia  pew nego, w  grudn iu , cieśla p rze ­
chodził tam tędy  i za trzym ał się koło s ta ­
r e j  sosny.

— O, co za p iękne drzew o! — zawo-
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łał. -— A le w idzę tu  m ałą  sosenkę, ta k ą  
w łaśnie, ja k ie j  mi potrzeba;. Państw o k a ­
zali p rzyw ieźć z lasu  ład n ą  choinkę na 
Boże N arodzenie; ład n ie jsze j ju ż  chyba 
n ie  zn a jd ę  w całym  borze. A le n ie będę 
j e j  ścinał, w olę ją  w y jąć  z korzeniem . 
Państw o będą m ogli potem  m łode d rzew ­
ko zasadzić n a  m uraw ie  p rzed  domem.

I m ów iąc to cieśla zab ra ł się zaraz do 
roboty . W ykopał sosenkę m otyką, obciął 
j e j  p rzy  tym  niechcący p a rę  d ro b n ie j­
szych korzonków , w y ją ł ją  z ziem i i po­
łożył n a  wozie. W szystko to stało się tak  
szybko, że nasza sosenką nie 'm iała n a ­
w et czasu pożegnać się z m ateczką. T ak  
ją  mocno zabolało  w  korzonkach , że s tra ­
c iła  przytom ność.

G dy  p rzyszła  znów  do siebie, u jrz a ła  
się w  obcym  m iejscu, w  poko ju ; k o rze ­
n ie  j e j  zasadzone b y ły  w  dużym  kub le , 
napełn ionym  ziem ią, jak a ś  pan i ją  podle­
w ała  i w oda orzeźw iła zupełn ie  naszą so­
senkę. W eszło jeszcze p a rę  innych  pań  
do p o k o ju  i zaczęły uw iązyw ać na gałąz­
kach  sosenki ładne  m ałe św ieczki. \

Szczególna rzecz! — pom yślała  sobie— 
m ateczka m ów iła, że ja k  urosnę, będę
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m iała szyszki na  gałązkach, n ig dy  nie 
w spom inała o św ieczkach.

Ale jak ież  było  je j  zdziw ienie, gdy  do 
św ieczek p rzyby ło  m nóstwo innych rze ­
czy: jab łu szk a  rum iane, złocone orze­
chy, cuk ie rk i, w reszcie różne zabaw ki, 
a m iędzy innym i duży  p a jac , k tó ry  tak  
ok ropn ie  się sk rzyw ił, że sosenka cała  się 
w strząsła  ze strachu .

W ieczorem  zapalono w szystk ie  św iecz­
ki, g rom adka dzia tw y  w ta rg n ę ła  do po ­
k o ju  i nap e łn iła  go w esołym i głosam i p lą ­
sa jąc  około ła d n e j choinki.

M łoda sosenka dum na b y ła  bardzo  ze 
sw ojego s tro ju  i żałow ała, że n ie może 
się pokazać siostrzyczkom  w  borze w ca­
łe j  te j  paradzie .

— Tożby dopiero  się dz iw iły  — m y­
śla ła  sobie — a m ateczka ja k b y  się uc ie­
szyła, gdyby  m ogła w idzieć, ja k  ja  p rze ­
ślicznie te raz  w yglądam ! T roszkę m nie 
jeszcze ko rzonk i bolą, a le  to pew nie 
p rze jd z ie  i bardzo  mi tu  będzie w ygo­
dnie. T y lk o  n ie  wiem , dlaczego te  św ie­
czki ciągle się zm niejszają... Oho, jed n a  
ju ż  zgasła. Ktoś zerw ał mi jab łuszko  
z gałązki, a  te raz  orzech, cukierek ...
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Te dzieci z ab ie ra ją  mi w szystk ie  ładne 
rzeczy. A tu  i św ieczki gasną jed n a  po 
d ru g ie j. O tóż masz! ogołocili m nie ze 
w szystk ich  stro jów , poszli sobie i c iem ­
no się zrobiło. Zostały mi ju ż  ty lko  m oje 
w łasne ig ie łk i zielone. I otoż księżyc za­
g ląda w  okienko. Pow iedz mi, księżycu, 
czy ju tro  znow u m nie ta k  ładn ie  ub iorą?

K siężyc nic n ie  odpow iedział, ty lko  
b ladym  prom yczkiem  m usnął sosenkę, 
k tó ra  w kró tce  usnęła. D zień  po dn iu  m i­
ja ł, a  nasze drzew ko rosło zdrow o w d u ­
żym  k u b le  sto jąc  zaw sze w  p o k o ju  p rzy  
drzw iach  od ogrodu. Co ro k  na  Boże N a­
rodzenie ub ierano  ją  p rześlicznie w św ie­
czki, w  orzeszki złocone, aż w  la t k ilk a  
sosenka podrosła  znacznie i zaczęła m i­
zernieć, bo j e j  ko rzonk i n ie m ogły się 
pom ieścić w  ku b e łk u . O grodn ik  to zro­
zum iał, w y ją ł  d rzew ko i  zasadził je  na 
m uraw ie  p rzed  dom kiem .

T u  zaczęła w y rastać  i sił nab ierać , s ta ­
ra ją c  się naśladow ać w e w szystk im  do­
b rą  sw oją  m ateczkę.

A tym czasem  sędziw a sosna-m ateczka 
zm artw iła  się bardzo, gdy  je j  zabrano  
u lub ioną  córeczkę i zaczęła n a  zdrow iu



zapadać. S trac iła  ap e ty t, ig ie łk i j e j  co­
raz  w ięcej żó łk ły  i opada ły  na  ziemię, si­
ły  ją  tak  opuściły, że p ew nej nocy, gdy 
się rozszalała  burza , w icher w y rw ał ją  
z korzen iem  i obalił.

P rzysz li cieśle, obcięli gałęzie s ta re j so­
sny, w łożyli ją  na  wóz i pow ieźli do wsi. 
W szystk ie sosny w  borze op łak iw ały  
zgon sędziw ej sw o je j m ateczki, po pniach  
i gałęziach sp ły w a ły  duże k ro p le  żyw i­
cy, łez sosnowych.

S tara  Sosna przew ieziona została do 
ta r ta k u , gdzie p ień  j e j  porznięto  na p ięk ­
ne deski. K upił je  potem  stolarz, p raco ­
w ity  rzem ieślnik , k tó ry  przez cały  dzień 
n ie  w ypuszczał z rą k  heb la  i p iły .

N arob ił też z desek  sosnow ych m nó­
stw o różnych  sprzętów , stolików , łóżek, 
szaf, sk rzy n ek  itd.

T ak i b y ł koniec sędziw ej sosny.
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Zimno bardzo  n a  dw orze, w ia tr  m arco­
w y  dm ucha, dw a w róbe lk i siedzą na da­
chu z nastroszonym i p iórkam i. B iedne 
p taszy n y  d rżą  całe, łap k i m a ją  zd rę tw ia ­
łe, spog lądają  na  siebie żałośnie, ja k b y  
chciały  pow iedzieć:

— Bieda! b ieda! k ied y  m y się te j  w io­
sny  doczekam y?

I zag ląd a ją  do okien, czy n ie  rzuci tam  
k to  z ia rn ek  albo okruszynelc chleba.

Oho! w idać za szybą głów kę m ałe j 
dziew czynki, okno się o tw ie ra  i słychać 
m iły  głosik, w o ła jący :

— Tu, tu , tu, p taszyny!
W róbelk i zaśw iegotały  wesoło, oczka 

ich radością  zab łysły , za trzepo ta ły  sk rz y ­
dełkam i i po frunę ły  do okienka. Bogu 
dzięki, m a ją  śn iadanie. P a rę  innych  w ró ­
belków  z sąsiedztw a pośpieszyło także  
na  tę ucztę, grzeczna dziew czynka rzu c i­
ła  dużo ok ruszyn  z okna i w szystk ie  się 
pożyw iły.



—  i i  —

— Pi, pi, pi, p i — zaśw iegotały  w róbel­
k i od la tu jąc  — dz ięk u jem y  grzeczn iej 
panience, że o nas pam iętała , ślicznie 
dzięku jem y.

D w a w róbelk i, te  co na jp ierw sze  spo­
strzeg ły  dziew czynkę w oknie, pow róci­
ły  na  dach, a  potem  schron iły  się w  sw o­
im gniazdku, bo zim ny w ia tr  bardzo im 
dokuczał.

G niazdko to było  urządzone pod strze ­
chą, w ygodnie i zacisznie, p taszęta  zzięb­
n ięte  p rzy tu liły  się jedno  do drugiego, 
ażeby się rozgrzać choć troszeczkę.

W icher w ie je  coraz gw ałtow niej, pod­
nosi k łęb y  k u rza w y  w pow ietrze, p o ry ­
w a dym  z kom ina i unosi go w szalonym  
w irze; ludzie, k tó rzy  przechodzą ulicą, 
o tu la ją  się sta ran n ie  w  ciepłe okrycia .

— Cóż to za straszna zaw ierucha  — 
m ówi w róbelek  sam iec w ystaw ia jąc  
ostrożnie głów kę ze sw ej k ry jó w k i i spo­
g ląda jąc  na  św iat Boży — cały  dom  się 
trzęsie, ja k  gdyby  się m iał zaw alić.

W  te j  chw ili k aw a ł kom ina od ryw a sie 
z łoskotem , spada na  b rzeg  strzechy  i s trą ­
ca z n ie j p a rę  snopków , tych  w łaśnie, 
k tó re  p rz y k ry w a ły  gniazdeczko. W róbel­

ki lx



k i z w ielkiego p rzestrachu  zam y k a ją  
oczęta, siedzą c ichu teńko  i n ie śm ieją  się 
poruszyć; po chw ili sam iec odw ażn ie j­
szy spogląda w  górę i w idzi nad  sobą sza­
re, o łow iane niebo. N ie m a ju ż  dachu nad  
gniazdeczkiem , w ich u ra  go zerw ała! 
W róbelek  o trząsa  sk rzydełka , p ro stu je  
łapk i, d z ięk u je  Bogu, że n ie zginął w  te j 
s traszne j klęsce.

— Rusz-no się, kochanko — m ówi do 
sw o je j żoneczki — nie m am y tu  ju ż  d a ­
chu nad  głową, trzeb a  iść d a le j w  świat. 
C zy n ic  ci się n ie  stało?

— Nie, nie, zdrow a jestem  i cała  — od­
pow iada w róbliczka w ysuw ając  się z k ą ­
c ika  i p rzeciągając  sk rzydełka .

— A w ięc ru sza jm y  d a le j—m ówi w ró ­
be lek  — je s t tu  n iedaleko  k ąc ik  w y b o r­
ny , gdzie nam  będzie bardzo w ygodnie. 
Leć za m ną.

I po frunęli oboje w  sąsiednią ulicę, 
a w róbe lek  za trzym ał się p rzy  ok ienku  
niew ielkiego, ładnego dom ku.

— C zy widzisz — rzek ł do sw o je j sa­
m iczki — ja k ie  tu  je s t porządne gniaz- 
deczko? To ja sk ó łk i je  pobudow ały , po­
m ieścim y się w  nim  doskonale.
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Co też tobie w głowie — odrzecze 
w róbliczka — a cóż n a  to jaskó łeczk i po­
w iedzą, ja k  pow rócą z zam orsk iej sw o­
je j  podróży? Pew nie  się na  nas pognie­
w ają.

— E j, co tam , nim  one w rócą, m y so­
bie inne gniazdeczko zbudu jem y  — od­
pow iada w róbelek  — ale te ra z  tak ie  o k ro ­
pne  zimno, że m i się n ie  chce b rać  do ro ­
boty , ca ły  jestem  skostn ia ły . Chodź, 
chodź, żoneczko, ogrzejem y się i odpocz­
niem y.

I m ów iąc to  w skoczył do gniazdka, 
a  sam iczka w sunęła  się za nim.

— Co też to znaczy — rzek ła  — że tu 
tak ie  p u stk i w  tym  gniazdeczku? Jask ó ł­
k i przecież zw yk le  u rzą d za ją  sobie m ięk ­
k ą  pościółkę. Musisz, kochanie, pofrunąć 
jeszcze do naszego daw nego m ieszkania 
i p rzyn ieść  tu  w szystk ie  ździebełka słomy 
i sianka, k tó reśm y  tam  sobie nag rom a­
dzili; będzie nam  c iep le j i w ygodniej. 
A nie zapom nij zabrać  tego czerw onego 
strzęp k a  w ełnianego, co tam  leży  w  k ą ­
ciku, na  praw o, i tych  k łaczków  z koc ie j 
sierści, co tośm y je  n a  poddaszu znaleźli.

W róbel odleciał p rędz iu tko , a  w ró-

c ° \i  BN*



bliczka  zaczęła porządkow ać w  now ym  
sw oim  m ieszkaniu.

— Te jaskó łeczk i są nap raw dę  bardzo 
dow cipne — m ów iła sam a do siebie — 
ja k  to one zręcznie to gniazdko u lep iły  
z ziem i i p rzy tw ie rd z iły  je  ta k  mocno do 
ściany. Ja  bym  sw oim  g rubym  dzióbkiem  
n ie  p o tra fiła  n igdy  tego dokazać. N ie ro ­
zum iem  jed n ak , po co to sobie ty le  tru d u  
zadaiwać. N iby to p isk lę ta  n ie  chow ają  
się rów nie  p iękn ie  i  zdrow o w  zw ycza j­
nym  gniazdku, choćby w  szczelinie mu- 
ru?  A le co tam  m ój m ężulek  ta k  długo 
porab ia?  C zem u nie w raca? A, przecież 
leci ju ż  n ieboraczek  i n iesie cos w  dziob­
k u  — kaw ałeczek  pap ieru ! Szkoda było  
zachodu, n a  nic mi się to n ie  p rzyda .

— P rzep raszam  ciebie, duszko, żem 
tak  długo się zabaw ił — rzek ł w róbelek  
w sk ak u jąc  do gn iazdka — ale zaraiz ci 
opowiem, co m i się w ydarzy ło . P o fru n ą ­
łem  tą  stroną, gdzie je s t gniazdko naszej 
siostrzyczki, i usłyszałem  p rze la tu jąc  tuż 
obok, ja k  się sprzeczała ze sw oim  mę- 
żulkiem :

— Masz się czym  ta k  pysznić — m ów i­
ła  do niego — czy to znów tak ie  bardzo



15 —

ładne  te  tw o je  p ió rka , do starego za­
rdzew iałego żelastw a podobne? Żebyś 
jeszcze n ie  m iał czarnych  p rążków  na 
grzbiecie, tobyś by ł daleko  b rzydszy  ode 
mnie.

— A tobie się zdaje, że ju ż  nie m a nic 
ładniejszego od ciebie, d latego że masz 
tak ie  sam e czarne p rążk i ja k  i ja  — od­
rzek ł szwagierelc zaperzony  — ale  za to 
tw o je  p ió rk a  jaśn ie jsze  są od moich, 
a  w ięc brzydsze. Co to w iele  gadać, k a ż ­
d y  wie, że w ró b e lk i sam cy daleko są 
p ięk n ie js i od sam iczek. Nudzisz m nie ju ż  
n a  koniec tą  sw o ją  śm ieszną próżnością. 
C zy masz czarn y  gardzio łek? O dpow ia­
daj!

— No, n ie mam.
— A masz b ia ły  paseczek na sk rzy d e ł­

kach?
— Nie mam.
— A widzisz, n ie  p rzech w ala j że się 

swoim i w dziękam i.
S iostrzyczka nic  ju ż  n ie  pow iedziała, 

a le  się nadąsa ła  okropn ie  i w yskoczyła  
z gniazdka, a gdy  u jrz a ła  m ię siedzącego 
na dachu, zaczęła p rzede  m ną skarg i roz­
wodzić. Persw adow ałem  je j ,  ja k  m ogłem,
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i n a  kon iec  p rzekonałem  ją , że szwagie- 
re k  m iał słuszność. M y dop raw dy  ła ­
d n ie js i jes teśm y  od w as, m oje  panie. M u­
szę je d n a k  przyznać, że i w y  m acie jed n ą  
śliczną ozdobę, ten  żó łty  pasek  n a  czół­
ku. A le zresztą  m usicie nam  ustąpić  
p ierw szeństw a.

O dprow adziłem  siostrunię do gniazd­
k a  i pogodziłem  ich jak o ś ze szw agier - 
kiem . P ofrunąłem  potem  do daw nego 
m ieszkania, ale, n ieste ty! N ie zastałem  
ju ż  an i sianka, an i w ełny ; w ichu ra  
w szystko zab ra ła . Z nalazłem  ty lk o  ten  
k aw ałek  p ap ie ru , a le  to się n a  nic podo­
bno nie p rzyda . M usim y je d n a k  dziś na  
tym  poprzestać, bo straszn ie  jestem  zm ę­
czony. Ju tro  posta ram  się o lepszą po- 
ściółkę, a te raz  p rześp ię  się trochę.

I m ów iąc to  w róbelek  p rzy tu lił się 
w  kąciku , w rób liczka  poszła za jego 
p rzy k ład em  i oboje w kró tce  usnęli.

Z aw ierucha uspokoiła się n a za ju trz  
i dn i następnych  znośniejsza ju ż  b y ła  po­
ra . W róbe lk i ja k o  tako  p rzeb y ły  m arzec; 
codziennie fru w a ły  do ok ienka, gdzie 
dobra  dziew czynka sypała  jedzen ie  d la  
p tasząt, w  c iep lejsze  dn i sk a k a ły  sobie
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na  dachu i n aw et od la tyw ały  d la  rozp ro ­
stow ania sk rzydełek .

Często świegotaiły wesoło, zb ie ra ły  się 
w liczniejsze g rom adki z innym i w róbe l­
kam i z sąsiedztw a, rozm aw iały  zapew ne
0 tym , że ju ż  n iedługo zim na przem iną, 
nade jdz ie  w iosna i ciepło, a  ptaszętom  
lep ie j będzie n a  świecie.

II
Już  m iesiąc m arzec się kończy , w ia tr 

zim ny jeszcze dm ucha często, a le  słonecz­
ko coraz w ięcej p rzygrzew a. P a ra  w ró ­
belków  rozgospodarow ała się n a  dobre 
w gn iazdku  jaskó łek . Teraz, gdy ju ż  tro ­
szkę pocieplało, i sam iec i sam iczka 
w  ciągłym  są ruchu , co chw ila  to jedno, 
to d rug ie  w y la tu je  z gniazdeczka, szuka, 
szpera  po płotach, po gałęziach drzew
1 pow raca  niosąc w  dzióbku ździebełko 
m chu, strzępek  w ełny, n iteczkę  lub  
piórko.

— Bądź spokojna, żoneczko — mówi 
sam iec — ju ż  teraz  nasze dzieciny  będą 
tu  m iały  w szelką w ygodę, usła liśm y im 
tak ą  m ięciuchną pościółeczkę. Żebyż to 
p ręd ze j obaczyć ten  drobiazg  kochany,
Sędziwa sosna 2
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te  śliczne żó łte  dz ióbk i! C h c ia łb y m  ju ż  
słyszeć, j a k  to  one zaczn ą  szczebio tać: 
T a tk o ! ta tk o ! A le  te ra z  o d p o c z n ij­
m y  tro ch ę , bośm y się d o b rze  n a p ra c o ­
w ali.

Ju ż  ra n e k , d z ień  b ia ły . W ró b lic zk a  s ie­
dzi w  g n iazd eczk u , a  w ró b e l p o d sk a k u je  
w esoło  n a  gzym sie w  pob liżu , zag ląd a  do 
g n iaz d k a  i w o ła :

— P okaż-no , p o k aż  jeszcze  raz , ja k  
ono tam  w y g ląd a ?

W ró b lic z k a  podnosi się o s tro żn ie  i od ­
k ry w a  n a  ch w ilk ę  m ałe  ja je c z k o  b r u n a ­
tn o  n a k ra p ia n e , k tó re  zn iosła  w  nocy.

— J a k ie  śliczne! — w o ła  sam iec 
s ia d a j, s ia d a j p rę d z iu tk o , żeb y  się m e 
oziębiło .

I w ró b e le k  u ra d o w a n y  o d la tu je  n a  
dach  i św iegoce w n ieb o g ło sy :

— P i, p i, p i, p i, ja jk o  m am ! pi, p i, p i, 
w am  n ie  dam !

W szy stk ie  w ró b e lk i z sąsied z tw a  z le ­
c ia ły  się i w in sz o w a ły  szczęśliw em u o j ­
czu lkow i, i ż y c zy ły  m u  p o c iech y  z p isk lą -  
tek .

N a z a ju trz  sam iczk a  zn iosła  d ru g ie  j a j ­
ko , a  w ró b e le k  z w ie lk ie j  rad o śc i w y le -



ciał na  na jw yższy  kom in  i k rzycza ł na 
całe gardło:

— Pi, pi, pi, pi, pi, dw a ja jec zk a  mam, 
n ikom u n ie  dam!

P rz y  końcu tygodn ia  m am a w róblicz- 
k a  m iała  aż cz tery  ja jk a  i siedziała  na 
n ich  przez ca ły  tydzień ; czasem  ty lk o  na 
chw ileczkę od latyw ała , gdy je j  głód do­
kuczył. Poczciw y w róbelek  rzadko  k ie ­
dy  oddala ł się od gniazdka, zabaw iał sw o­
ją  żoneczkę, żeby się n ie nudziła, p rz y ­
śpiew yw ał je j , opow iadał o w szystkim , 
co się działo w  okolicy. Pew nego dnia 
z ran a  w rób liczka  zaw ołała  n a  niego:

— Chodź-no, posłuchaj! coś m i się zda­
je , że w  jed n y m  ja jk u  słychać szelest; 
może to nasze p isk lą tko  stuka  dziobkiem  
w  skorupkę, może chce się ju ż  w ydobyć
na św iat Boży?

I o d k ry ła  troszeczkę ja jk o , aż tu  sko­
ru p k a  pęka, m ateczka  rozb iła  j ą  do re ­
szty  i w n e t u k aza ł się m alu tk i dzióbek, 
potem  głów eczka i zabaw ne p isk lą tko  
z zam knię tym i oczkam i, bez p ió rek , w y ­
sunęło się z ja jk a .

  Ach! żoneczko — m ówi w róbelek
zafrasow any — co to  znaczy, że to bie-
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dactw o oczek n ie  może o tw orzyć i czemu 
ono p ió rek  nie ma.

— C zyżby to nasze p isk lą tko  m iało 
być  ka leką?! — rzek ła  sam iczka ze 
sm utkiem . — Leć, proszę ciebie, m ężul- 
ku , po babunię , ona ta k  je s t dośw iadczo­
na, m oże nam  co poradzi.

W róbelek  po fru n ą ł p rędz iu tko  i w k ró t­
ce pow rócił ze staruszką.

— Pokażcie  mi tego m alca — rzek ła  
babun ia  w róblićzka. — Co też w am  
w  głowie, m oje dzieci, p isk lą tko  je s t zu­
pe łn ie  zdrow e i w yrośn ie  na pysznego 
p tak a . W szystk ie  w ró b e lk i ta k  w y g ląd a­
ją , gdy  na  św iat przychodzą. Czeka jc ie  
c ierp liw ie, a  nasze m aleństw o o tw orzy  
oczy i p ió rk a  m u zaczną w yrastać . P il­
n u jc ie  ty lko , żeby  n ie  b y ły  głodne, to 
rzecz n a jw ażn ie jsza .

U płynęło  dni k ilka . W szystk ie  p isk lę ­
ta  w ydoby ły  się z ja je k , zaczyna ją  ju ż  
porastać  w  p ió rka , o tw ie ra ją  oczka, a  od 
ra n a  do w ieczora k rzyczą  jedno  przed  
drugim :

— Jeść! jeść! jeść!
M ateczka leci szukać pokarm u, bo 

dzia tw a nie  pow inna być  głodna. M ałe
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w róbelk i w y g ląd a ją  n iec ierp liw ie  j e j  po­
w rotu , a  gdy ją  spostrzegą z liszką 
w dzióbku, w szystk ie  w y c iąg a ją  łebki, 
p o trąc a ją  się, w łażą na  k raw ędź  gniazda 
i k rzyczą:

— Mnie! mnie! mnie!
I rozdz iaw ia ją  dzióbki żółte p a trząc  

chciw ie n a  pokarm , a le  m ateczka nie mo­
że w szystk ich  obdzielić od razu , w ięc je ­
dno dosta je  liszkę i po łknąw szy  ją  zam y­
k a  oczka ja k b y  do snu, po chw ili jed n ak  
k rzy czy  w raz  z innym i i, gdy m ateczka 
now ą zdobycz przyniesie , w szystk ie  p i­
sk lę ta  rozdz iaw ia ją  dzióbki, a  rodzice 
m uszą dobrze uw ażać, żeby każde n a k a r ­
mić z kolei. I sam iec i sam iczka m a ją  te ­
raz  robotę: niem ało liszek m uszą na- 
chw ytać przez dzień, ażeby  nasycić m a­
łych  żarłoków . W ieczorem  dopiero, gdy 
drobiazg  uśnie w  gniazdku, i oni mogą 
odpocząć trochę. C ieszą się, że dziatw a 
ta k  zdrow o rośnie, n ie rob ią  pom iędzy 
p isk lę tam i żadne j różnicy, zarów no k o ­
c h a ją  trzech  tęgich synków , ja k  m a lu t­
k ą  córeczkę, Jasno tkę, ta k  nazyw aną  
dlatego, że słoneczko jasno  świeciło, gdy 
ona w ychodziła  z ja jk a .
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D nia  pew nego oboje rodzice d łuże j niż 
zw ykle  zabaw ili n a  w ycieczce, upolo­
w ali p a rę  pysznych  ow adów  i p rzyn ieśli 
dzieciom , a le  mocno się zdziw ili zasta jąc  
g łęboką ciszę w  gniazdku.

P isk lę ta  siedziały  p rzy tu lo n e  jed n o  do 
drugiego, b y ły  p rzestraszone i drżące. 
D opiero  na  w idok rodziców  m ała  Jasnot- 
k a  podniosła łebek  w oła jąc:

— T atko! tatko! żebyś w iedział, co tu  
się stało! Jak ieś  dw a p tak i, w cale do 
nas n iepodobne, zag ląda ły  do gniazdka 
i okropnie  się czegoś gn iew ały ; tak  nas 
p rzestraszy ły !

— Ach, to pew nie ja sk ó łk i — rzek ł 
w róbelek  zm ieszany. — A czy nie mo­
g łybyście  m i opow iedzieć, m oje  dzieci, 
ja k  te  p ta k i w yg lądały?

— G rzb ie t m ia ły  c iem no-granatow y— 
m ów iła Jasnotka.

— A brzuszek  b ia ły  — rzek ł jed en  
z braciszków .

— G ardzio łek  ja śn o -b ru n a tn y  — do­
dał inny.

— To one! to one! — odrzek ł ojciec.— 
M ój Boże, co m y te raz  poczniem y! W y 
jeszcze la tać  nie um iecie, n ie podobna się
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przenosić. N ie spodziew ałem  się, ażeby 
ja sk ó łk i ta k  w cześnie pow róciły  z w ę­
drów ki, toż to dopiero  początek  kw ietn ia .

— D arm o się ty lk o  niepokoisz — m ó­
w iła  m ateczka — jask ó łk i są bardzo  do­
b re  i  grzeczne, one przecież także  dzie­
ci h o d u ją  i w idzą, co to znaczy. P ew ­
n a  jestem , że pozw olą nam  zam ieszkać 
jeszcze ja k iś  czas w  swoim  gniazdecz- 
ku.

— B ardzo w ątp ię  — rzek ł o jciec — 
w każdym  raz ie  m uszę tu  zostać i rozm ó­
wić się z nim i, gdyby  nad lecia ły , a  ty  już  
sam a śpiesz po jedzen ie  d la  dzieci. W i­
działem  m nóstwo liszek na  te j  jab łon i, 
co tam  stoi obok kościółka, w szak znasz
ją  dobrze.

M ateczka odleciała, a  o jczu lek  usiadł 
w  gniazdeczku obok dzieci, nastroszy ł 
p ió rk a  i czekał odw ażnie na jaskó łk i.

W kró tce  da ł się  słyszeć szelest i p a ra  
ja sk ó łek  usiad ła  n a  gzym sie tuż  obok 
gniazdka.

— D obrze, żeśm y zasta li jegom ościa— 
rzek ł sam iec do w ró b e lk a  — m am y ze so­
bą  do pom ów ienia. S łyszałem  ja  n ieraz  
od znajom ych, że w rób le  p rzyw łaszcza-
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j ą  sobie gniazda jaskó łek , a le  n ie chcia­
łem  tem u w ierzyć, bo m iałem  je  za uczci­
w e p taszki. Tym czasem  jegom ość w p a­
kow ałeś się bez pozw olenia do naszego 
m ieszkania w  czasie nieobecności naszej, 
a  poniew aż n ie  m am y ochoty  budow ać 
nowego gniazda bez żadne j po trzeby , 
w ięc proszę m i się zaraz  wynosić.

— C hętn ie  bym  to uczynił — rzek ł 
w róbelek  pokorn ie  — w yznaję , że n ie ­
p raw n ie  w prow adziłem  się do tego gn ia­
zda, a le  by łem  w  bardzo  sm utnym  poło­
żeniu, w icher zniszczył m oje m ieszkanie 
i sądziłem , że państw o d łuże j zabaw ią za 
granicą. N ie w iem  sam, co pocznę teraz, 
bo b iedna m oja  dzia tw a nie um ie jeszcze 
latać . 1

— W iesz co, m ężu lku  — odezw ała się 
ja sk ó łk a  sam iczka rozrzew niona w ido­
k iem  p isk lą t sku lonych  na  dnie gniazd­
k a  — m y m ożem y jeszcze k ilk a  dn i po­
czekać, n ie m a nic ta k  nagłego.

Potem  zaczęli oboje  m ówić m iędzy so­
bą  jak im ś obcym  język iem , pew nie po 
a fry k ań sk u , bo ja sk ó łk i w  A fryce zim u­
ją . W róbelek  tego n ie  rozum iał, a le  do­
m yślił się, że sam iczka złagodziła sam ca,
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a gdy ja sk ó łk i odleciały , zaśw iegotał r a ­
dośnie.

P isk lę ta  popodnosiły  łebki, Jasno tka  
o tw orzy ła  oczka, k tó re  zam knęła  by ła  
z p rzestrachu , a gdy m ateczka pow róci­
ła  z liszką w  dzióbku, w szyscy czworo 
zaczęli k rzyczeć w  niebogłosy rozdzia­
w ia jąc  dzióbki.

III
JeszczeN. je s t bardzo  rano , n iedaw no 

słońce wzeszło, m ałe w róbe lk i śpią 
w  na jlepsze ; a le  oboje rodzice ju ż  się 
p rzebudzili i rozm aw iają  o jak ich ś w a ­
żnych spraw ach.

— U pew niam  cię, m o ja  kochana — 
m ówi o jczu lek  w róbel — że one m ogą 
ju ż  bezpiecznie rozpocząć naukę  f ru ­
w ania.

— D ajże  pokój, zm iłu j się — odrzecze 
m am a w róbliczka — ja  ci mówię, że j e ­
szcze za w cześnie; one b iedactw a tak ie  
słabe m a ją  sk rzydełka . Jasno tka  p ie rw ­
sza upadn ie  zaraz na  podw órze i k o ty  ją  
pożrą. Proszę ciebie, poczekaj choć dw a 
dni jeszcze.

— Nie, nie, n ie — p ow tarza  o jczu lek  —
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rzecz skończona, dziś m usi się odbyć 
p ierw sza próba. T rzeba  się koniecznie 
w ynieść z tego gniazda, n ie chcę d łuże j 
nadużyw ać uprzejm ości tych  dobrych  
jaskó łek .

P isk lę ta  p rzebudziły  się w  czasie tej 
rozm ow y rodziców , oczka im  błyszczą 
z radości, bo m ałe w róbe lk i zazw yczaj, 
nim  jeszcze w  p ió rk a  porosną, ju ż  n ie ­
c ierp liw ie  w y g ląd a ją  chw ili, gdy będą 
m ogły sk rzy d e łk a  rozw inąć do lotu.

N a js ta rszy  w róbe lek  w y ry w a  się 
z gniazdka, siada n a  brzegu... i zaczyna 
się trząść  cały, spogląda w  dół, w  podw ó­
rze, ach! ja k  tam  okropn ie  głęboko! B ie­
d ny  p taszek  p rzestrasza  się, piszczy żało­
śnie, m am a w rób liczka  piszczy jeszcze 
głośniej, bo obaw ia się o m alca, reszta  
p isk lą t dopom aga, w szyscy k rzy czą  p rz e ­
raźliw ie.

— Nic, to n ic — u sp o k a ja  o jczu lek  — 
śmiało, synku , n ie b ó j się, p a trz  w  górę. 
T rzy m aj się mocno na  sk ra ju  gniazdecz- 
k a : trz y  pa lu szk i naprzód, a jed en  w  ty ł; 
o tak , dobrze. A  te raz  leć za m ną na  dach 
żwawo. P a trz  n a  m nie i rob  to samo, 
co ja .
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I w róbel o jczu lek  w yciągnął szyję, 
a m alec ta k  samo sw oją  w ydłuża, o jczu­
lek  ro zw ija  sk rzydełka , m alec rozw ija  
sw oje, o jczu lek  leci... a le  m alec nie ru ­
sza się z m iejsca.

T atko  się gniew a, pow raca  do gniazd­
ka, w pycha  do środka m ałego tchórza 
i w oła na  innnego. A le w szyscy trz e j b ra ­
ciszkow ie ta k  są bo jaźliw i, że siedzą ja k  
n iepyszni n a  sk ra ju  gn iazdka i n ie  chcą 
pofrunąć, jed n a  ty lk o  Jasno tka  z ryw a się 
odw ażnie, p o d la tu je  aż n a  dach.

N aza ju trz  i dn i następnych  n a u k a  po ­
szła lep ie j, w ró b e lk i b y ły  coraz śm iel­
sze, la ta ły  na  dach, n a  kom in, a w  tydzień  
puszczały  się ju ż  na dalsze w ycieczki 
z rodzicam i. W ówczas o jczu lek  w róbe­
lek  zapow iedział, że się p rzeniosą na 
wieś, n a  le tn ie  m ieszkanie, żeby dzieci 
n a b ra ły  sił i zdrow ia.

W  niedzielę  ran o  cała  rodzina  po lecia­
ła  podziękow ać grzecznym  jaskó łecz­
kom  za gościnność i dać znać, że gniazd­
ko  ju ż  opróżnione, potem  w szyscy w y ­
b ra li się w  drogę. P rz y b y li w kró tce  do 
pob lisk ie j w ioski; o jczu lek  w róbel za­
trzym ał się na  dachu  kościółka, skąd  śli-



czny w idok roztaczał się na  całą  oko­
licę.

— P atrzc ie  — m ów ił ta tk o  — te łany  
zbożem ok ry te , te  ogrody, sady pełne 
d rzew  owocowych, w szystko to nasze. 
Z najdziem y tam  m nóstw o w ybornych  
z iarnek , owoców, ow adów  bez liku . 
S trzeżcie się ty lk o  jas trzęb ia , m oje dzie­
ci, bo ten  d rap ieżn ik  pożera  w róbelk i. 
U n ika jc ie  także  spo tkan ia  z w ieśn iaka­
mi, bo oni n ie  lub ią  p taszków  naszego 
rodu.

— D opraw dy?  — rzek ła  ja sn o tk a  — 
a dlaczego ?

— Ba! dlaczego — m ów ił ojciec — bo 
im  z jad am y  trochę z ia rn ek  i w isienek; 
zapom inają, że gdyby  p taszę ta  n ie  w y ­
niszczały  liszek, to one b y  p ożarły  liście 
n a  d rzew ach  i owoce b y  nie obrodziły . 
A le co ja  w idzę! oto tam  w  podw órku  
gospodyni posypała  jeść  kurom . Lećm y 
tam , dzieci, bo w am  się ju ż  pew nie jeść 
chce. K u ry  są bardzo  up rze jm e, nie po­
ż a łu ją  nam  troszkę swego ziarna.

I cała  rodzina po frunęła  w  tę stronę.
P oby t na  wsi bardzo  posłużył w ró b e l­

kom. Znajom i z m iasta  odw iedzali je  pa-
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rę  razy  i opow iadali, że p isk lę ta  w yrosły  
i w ypasły  się znakom icie. M ateczka sie­
dzia ła  ju ż  znow u na  ja jk a c h , a o jczu lek  
zapew niał, że im się doskonale pow odzi­
ło w  okolicy, bo m ieli tam  pod dosta t­
k iem  jedzen ia, obfitość rozm aitego zbo­
ża i najw yborniejsize gatunki sm akow i­
tych  owadów. K ilkanaście  w róbelków , 
usłyszaw szy o tym , w ybra ło  się na  le tn ie  
m ieszkanie do te j  sam ej wioski. A le gdy 
pow iał zim ny w ia tr jes ienny , w szystk ie 
znów pow róciły  do m iasta, bo tam  je s t 
dużo dobrych  dzieci, co p am ię ta ją  o gło­
dnych ptaszętach.



W I S I E N K A

P iękna, rozłożysta w iśnia je s t m oją  
m ateczką.

P ew na jestem , że w  całym  sadzie nie 
m'a w spanialszego drzew a.

Z grubego pn ia  w ychodzą trzy  duże 
k o n a ry  i w znoszą się k u  n iebu; w y rasta  
z n ich  m nóstw o m niejszych gałęzi po­
k ry ty c h  zielonym i listeczkam i, na  gałąz­
kach  s ia d a ją  p taszk i i ślicznie świegocą.

Ja  jestem  córeczką te j  p ięk n e j w iśni, 
w isienką m alu tką, i siedzę na  n a jw y ż- 
szej gałązce. Nie jestem  jeszcze zupełn ie 
do jrza ła , jed en  policzek m am  rum iany , 
a d rug i zupełn ie  b lady .

C hciałabym  ju ż  ja k  n a jp rę d z e j być 
ład n a  i różow a, przez ca ły  dzień pa trzę  
n a  słońce, bo dom yślam  się, że to ono mi 
d a je  tę  śliczną barw ę p u rpu row ą. A le d u ­
ży liść, m ój sąsiad, zasłan ia  mi słońce 
z je d n e j stro n y  i p rom ienie  n ie  m ogą się 
dostać do p raw ego m ego policzka. N ie 
m am  j a  o to żalu  do tego listeczka, zdaje  
mi się jed n a k , że m ógłby być grzeczniej-



szy d la  m nie i usunąć się troszeczkę na 
bok. P rosiłam  go o to k ilk a  razy , ale po ­
w iada, że żadnym  sposobem  nie może się 
inaczej obrócić, bo m u ta k  n a jw y g o ­
dniej.

N ie wiem , czy je s t na  św iecie lepsza 
m ateczka od m o je j. Ja k  ona trosk liw ie  
p ielęgnow ała  w szystk ie  sw oje córeczki!

P ierw sze dn i m ego życia spędziłam  
w  cudnej kolebeczce. Żadna dziecina, ża ­
dna  p taszyna  n ie  m oże m ieć p ięk n ie jsze j.

Pościółka w  n ie j b y ła  b ia ła , c ien iu teń ­
ka, m ięciu teńka, k o łd e rk a  bladozielona, 
T a  śliczna kolebeczka, to  b y ł k w ia t w i­
śniow y. B yłam  wówczas jeszcze bardzo 
m alu tka, m nie jsza  niż głów ka od szpilki, 
a  ta k a  w ątła , że n a jlże jszy  w ie trzy k  mi 
szkodził. M ateczka w iedziała  dobrze, j a ­
k ie  to noce na  w iosnę są chłodne i każdą  
córeczkę ułożyła w  tak im  kw ia teczku  
i o tu liła  sta rann ie . Cóż to za m ilu tk a  b y ­
ła  kolebeczka! N igdy nie zapom nę, ja k  
mi tam  było  w ygodnie. T eraz j e j  n ie ma, 
odpadła, ale ja  się ju ż  mogę obejść bez 
n ie j, bo jestem  duża i silna.

B ardzo bym  chciała  w y jść  na  ładną  
i sm aczną w isienkę, bo obiecałam  zna-
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jom em u w róbelkow i, że m u pozwolę 
podziobać się troszeczkę ja k  d o jrze ­
ję . T en  w róbelek  w ie lką  mi p rzy s łu ­
gę w yśw iadczył te j  w iosny. Żeby n ie  on, 
by łabym  pew nie zachorow ała, a może 
i zginęła. S traszny  ro b ak  b y łb y  m i w y ­
g ryzł serce. T ak ie  nieszczęście p rz y tra ­
fiło się n ie je d n e j m o je j siostrzyczce.

Było to  ran iu tk o : p rzebudziłam  się
i spostrzegłam  ja k ą ś  głów kę, w sp artą  na 
b rzegu  m o je j kolebeczki. P rze lęk łam  się 
n iezm iernie, a  cóż dopiero, gdy straszny  
zw ierz w pakow ał się ca ły  do m o je j po- 
ściółki.

B y ła  to liszka! B y łaby  m nie pożarła  
n iezaw odnie. B łagałam  ją , żeby  sobie po­
szła, a le  n ie chciała  m nie słuchać; m u­
sia ła  być  bardzo  głodna. Aż tu  n iespo­
dziew anie w róbelek  usiad ł na  m o je j ga­
łązce.

— O, proszę, m ój d o b ry  w róbe lku  — 
pow iedziałam  do niego — ra tu j  m nie, za­
b ierz  tę liszkę, bo zginę.

— Z n a jw ięk szą  chęcią — odrzek ł 
u p rze jm ie  i pochw ycił ją  zręcznie 
w  dziobek — w łaśnie szukałem  liszki na 
śn iadanie  d la  m o je j dziatw y.
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G rzeczny  ten  w róbelek  codziennie od 
te j  po ry  p rzy la ty w a ł do m nie w  odw ie­
dziny. Ja k  ty lk o  ja k a  liszka chciała m nie 
ukąsić, on ją  zaraz  chw yta ł i pożerał. 
B ardzo go za to pokochałam  i chciałam  
m u się czym ś odwdzięczyć.

— C zy lubisz w isienki, m ój m iły  w ró ­
belku?  — zapytałam .

— O, bardzo  lubię — odpow iedział.
— K iedy tak  — rzek łam  wówczas — 

to p rzy lećże do m nie, ja k  będę zupełn ie 
d o jrza ła ; u ra tow ałeś mi życie, n igdy  te ­
go nie zapom nę i chcę, żebyś m nie trosz­
kę podziobał, ja k  będę ju ż  rum iana  
i sm aczna.

W róbelek  ucieszył się bardzo  i ślicznie 
mi podziękow ał.

Ach, gdyby  nie ten  n ieznośny listek , 
m yślałam  sobie, ju ż  bym  pew nie b y ła  
prześliczna, rum iana. Nic m u je d n a k  nie 
m ówiłam , bo czegoś poblad ł bardzo, m u­
siał być chory. Pew nego ra n a  p rzeb u ­
dziłam  się i uczułam , że mi c iep le j d a le ­
ko niż zw ykle, spo jrza łam  dokoła, nie 
było  ju ż  p rzy  m nie tego liścia, co m i p ro ­
m ienie słoneczne zasłan iał; zw iąd ł zupeł­
nie w  nocy i opadł. L itow ałam  się nad
Sędziwa sosna 3
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biednym  listeczkiem , a le  go żałow ać nie 
m ogłam , bo m i bardzo  zaw adzał za życia.

Z apom niałam  opow iedzieć o k o rze ­
n iach  m o je j m ateczki. Ma ona ich m nó­
stwo, jed n e  są duże, grube, a  inne c ien iu­
teńk ie , m alu tk ie . D ziw nie  to m usi w y ­
glądać, a le  ja  tego n igdy  nie zobaczę, bo 
w szystk ie  te  korzen ie  u k ry te  są pod zie­
mią. Z daje m i się, że m ateczka  żyw i się 
tym i korzeniam i.

Nie w iem  n a  pew no, co ona m a tam  do 
jedzen ia  pod ziem ią, pow iadają , że p ije  
wodę deszczową, a w  te j  wodzie rozpusz­
cza ją  się różne m inera ły , k tó re  g ru n t 
w  sobie zaw iera . A le m usi tam  m atecz­
k a  znajdow ać pokarm  obfity , bo ja k ż e ­
b y  inaczej żyć m ogła? T e j w iosny pew ­
n ie  sobie po rządn ie  pod jada ła , skoro 
w przeciągu  jednego  tygodn ia  p o k ry ła  
się cała  liśćm i i kw iatam i. P raw da , że za 
to całą  zimę w ypoczyw ała.
• M inęło dw a tygodnie  od rozm ow y m o­
j e j  z w róbelk iem , przez ten  czas z a ru ­
m ien iłam  się ślicznie i w szystk ie  m oje 
siostrzyczki d o jrza ły  także. P rzyszed ł 
ogrodnik , p rzy staw ił dużą d rab in ę  do 
w iśni, m o je j m ateczki, i zaczął zryw ać



—  35

w isienki. N apełn ił n im i dw a duże kosze, 
a  n iek tó re  b ra ł do ust i po łykał. P a trz y ­
łam  na  to z p rzerażen iem  i ubolew ałam  
n ad  sm utnym  losem  m oich siostrzyczek.

O siebie je d n a k  by łam  spokojna, sie­
działam  ta k  w ysoko na  m a lu tk ie j gałąz­
ce, że chyba p taszek  m ógł m nie tam  d o j­
rzeć. N ie żałow ałam  w cale ob ietn icy  d a ­
n e j  w róbelkow i, szczerze postanow iłam  
je j  dotrzym ać, a le  m iałam  w ie lk ą  ocho­
tę  do życia, dzień i noc m yślałam  o tym , 
ja k b y  się od śm ierci uchronić.

— M ój drogi p rzy ja c ie lu  — rzek łam  
raz  do w róbe lka  — czuję, że ju ż  jestem  
zupełn ie  d o jrza ła  i  je ś li masz ochotę 
m nie zjeść, to się n ie  będę b ron iła , an i 
w ym aw iała. A le m am  do ciebie, w ró b e l­
ku , w ie lk ą  prośbę. Sm utno b y  m i by ło  
zginąć i n ic  po sobie n ie zostawić. T y  
z pew nością n ie  będziesz ja d ł  tw a rd e j 
m o je j pestk i, a  j a  w iem , że ona m a w  so­
bie coś takiego, co odżyć może. Proszęż 
ciebie, w eź tę  pestkę  i posadź ją  tu  
w  ogrodzie.

— Z n a jw ięk szą  chęcią — o d rzek ł 
w róbe lek  — nie  posadzę j e j  na  tra w n i­
ku , bo kosiarze  m ogliby ściąć m łodziut-



k ą  lato rośl razem  z traw ą , a le  je s t tu  w y ­
b o rn y  k ąc ik  pod sam ym  płotem , tam  
tw o je j pestce będzie bardzo  w ygodnie 
i bezpiecznie.

— O, dobrze, dobrze!
I m ała w isienka podała  rum iane  sw oje 

policzki w róbelkow i, on je  spożył z w ie l­
k im  sm akiem , potem  w ziął pestkę w  dzió­
b ek  i zasadził ją  pod płotem . R oślinka 
zam knię ta  w  pestce czeka cierp liw ie, aż 
ją  deszczyk i słońce w ydobędą spod zie­
m i; w róbelek  codziennie tam  p rz y la tu je  
i skacze pod płotem , w yg ląda  zapew ne 
p rzy jśc ia  na  św iat m łodz iu tk ie j w i­
sienki.



B iblioteka N arodow a 
W arszawa

30001024714813



1 45 1 0 9 5
P IĘK N IEJSZE O POW IADi *

,A  N A J M Ł O D S Z Y C H  C Z Y T E L N I K Ó W  

W BIBLIOTECZCE MŁODZIEŻY SZKOLNEJ

G E B E T H N E R A  I W O L F F A
Nowości:

Nr 152. Mały światek. M otyl i  gąsienica. fW. L. A  n o z y c). 
Str. 40

Nr 153. Żółw i makolągwa. Ptaszki w  gniazdko. (W. L. A n ­
c e  y c). Str. 48

Nr 154. Wzgardzony przyjaciel. Daleka podróż dwóch pie­
sków pokojowych. (W. L. A n c t  y c) Str 44 

Nr 155. Gawęda z jeżyną. Wiatr i kwiaty. Świerszcze. (W. L.
A n c r y c ) .  Str. 48 

Nr 156. Sędziwa sosna. W róbelk i W isienka. |M. J. Z  a I • -  
s ka j .  Str- 36

Nr 157. Kory i k aczk i Jask ó łk i (M. J. Z a i e  a k a). Str. 48.
Nr 158. W esele zięby. (M. J. Z a l e s k a ) .  Str. 40 
Nr 159. D ziecię ellów. Coś. Len. (H A n d e r s e n ) ,  Str 56 
Nr 160. Janek Wyrwidąb. Wróżka Skoronóżka. ( B r a c i a  

G r i m  m). Str. 48 
Nr 161. Szklana Góra. Sicdmiobój. ( B r a c i a  G r i m  m), Str. 48 
Nr 162. Zwycięzca smoka. ( B r a c i a  G r i m m ) .  Str. 56 
Nr 163. Imieniny maku. (H. L o r e n s o w a). Str. 40 
Nr 164. O ptaszkach, gniazdach i pisklętach (dr J. B. S o k  o- 

ł o w  s k i). Str. 48

Poprzednio wydane:
, Nr 50. Kwiaty Idalk i (H. A n d e r s e n ) .  . . —JO

Nr 54. Od Apeninów do Andów. (E. A m i c i s ) .  . —.60 
Nr 55. Kot, który chodził własnymi drogami. Słoniątko.

P rzek ład  K rzeczow skiej. (R, K i p l i n g ) .  Str. 26 — .50 
Nr 96. W ieża siedmiu wodzów. (R. Z m o r s k i) . . — .50
Nr  100. Z życia termitów. (B. D y a k o w s k i ) .  Str. 30 —.50 
Nr 115. Legendy o Chrystusie: Noc Bożego Narodzenia,

D ziecię z Betleem . (S. L a g e r l o f ) .  S tr. 34 . —.90 
Nr 134. Obrazki historyczne uscenizowane. Z ilu strac ja­

mi. ( D ą b r o w s k a - G e r s o n ) .  S tr. 50 . . —.70
Nr 138. Z podań greckich. „Przem iany" podług Owidiu­

sza. (M. D y n o w s k a ) ,  S tr. 42 . . . . — .50
Nr 146. Wojny Greków z Persami. (J. J a s t r z ą b -

s k a). S tr. 2 4 ...............................................................— .40

DO NABYCIA WE WSZYSTKICH KSIĘGARNIACH.


